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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Wszystkie znane nam przedstawienia Kopernika to kopie jego jedynego portretu, który (oczywiście!) zaginął. Może wyglądał tak? Amoże zupełnie inaczej? Nigdy się nie dowiemy.



WSTĘP





Przełom kopernikański, który nazawsze zmienił obraz kosmosu inaszego wnim miejsca,to jedno znajważniejszych wydarzeń whistorii świata, nie tylko whistorii nauki. Ajednak ciągle zaskakująco mało onim wiemy. Głównym problemem jest sam Mikołaj Kopernik. Można wręcz odnieść wrażenie, żecelowo starał się zostawiać jak najmniej papierowych śladów poswoim życiu. Inni ludzie jego epoki spisywali wspomnienia, prowadzili dzienniki podróży ibogatą korespondencję prywatną. On sam pisał niewiele listów, aiztego większość zaginęła. Dotego pojego śmierci jego idee były zwalczane zarówno wkatolickiej, jak iprotestanckiej Europie. Kto więc miał jakieś listy Kopernika, ten wswoim najlepszym interesie powinien był je zniszczyć. Woczach prokuratora (świeckiego czy kościelnego) posiadanie pism heretyka było wszak dowodem skłaniania się kuherezji. Aprocesy oherezję naprawdę źle się wtedy kończyły.

Wten sposób dochodzimy dopierwszego wielkiego paradoksu związanego izKopernikiem, ijego odkryciami. Był on przecież człowiekiem Kościoła – kanonikiem warmińskim, który przez całe dorosłe życie wiernie służył swojej diecezji. Adzieło swojego życia, De Revolutionibus Orbium Coelestium, zadedykował papieżowi.

Jakie więc właściwie były jego relacje zKościołem? Jak to możliwe, żekiedy inkwizycja zwalczała jego osiągnięcia, biskup warmiński Marcin Kromer fundował wkatedrze fromborskiej tablicę kuczci tych samych osiągnięć?

Ale nim odpowiemy nato pytanie, pojawia się kolejny paradoks: dlaczego tak wielkie odkrycie naukowe dokonało się wkatedrze położonej naperyferiach ówczesnego cywilizowanego świata? Dlaczego akurat naWarmii, wktórej pierwsze wyższe uczelnie pojawiły się dopiero wdrugiej połowie XX wieku?

Przecież wrewolucyjnych czasach Kopernika istniały miasta uniwersyteckie, dumne zuczelni działających wnich odkilku stuleci. Oxford, Cambridge, Paryż, Wiedeń, Salamanka, achoćby Kraków iBolonia, gdzie studiował sam Kopernik. Te uniwersytety często zatrudniały zawodowych astronomów iastrologów, którzy dysponowali profesjonalnymi obserwatoriami. Czemu więc to nie oni dokonali przewrotu kopernikańskiego? Jak to się stało, żewyprzedził ich zdolny amator zobserwatorium zaimprowizowanego wprzydomowym ogródku?

Te pytania wydają mi się conajmniej równie ciekawe cobiografia samego astronoma. Dlatego wKoperniku. Rewolucjach staram się znaleźć nanie odpowiedź, przyglądając się uważnie mapie XV iXVI-wiecznej Europy, historii ówczesnych sporów włonie Kościoła iakademii, konfliktom politycznym imilitarnym (nader płynnie przechodzącym zjednych wdrugie), narodzinom iupadkowi renesansu. Każda ztych historii jest fascynująca. Iwkażdej Kopernik ma swoje miejsce.

Ale szukając odpowiedzi napytania dotyczące Kopernika ijego rewolucji, szybko trafiłem nakolejne – jeszcze bardziej intrygujące. Zaczynając odpozornie niewinnego: jak to się stało, żejego rodzice się poznali izawarli związek małżeński? Przecież gdyby się nie poznali, Mikołaj Kopernik poprostu nie przyszedłby naświat, aprzewrót kopernikański znalibyśmy dziś pod inną nazwą, bodokonałby go ktoś inny. Dotego nastąpiłby dobre kilkadziesiąt lat później, bołatwo udowodnić, żeKopernik wyprzedzał ówczesną astronomiczną czołówkę odobre 30 lat (dowód: czołowi astronomowie Europy znali podstawowe założenia hipotezy Kopernika już około 1510 roku idoceniali ich rewolucyjne znaczenie; żaden jednak nie umiał ich rozwinąć domatematycznie spójnej teorii, musieli czekać dopublikacji De Revolutionibus wroku 1543).

Zważywszy nato, jak duże znaczenie przewrót kopernikański miał dla narodzin nowożytnej metody naukowej – cywilizacja byłaby opóźniona conajmniej o30 lat. Więc mimo żeinternet pewnie byjuż dzisiaj istniał,to wciąż jako naukowo-akademicka sieć dostępna tylko dla nielicznych. Azamiast oglądać fotografie kosmosu wykonane przez teleskop Webba, czekalibyśmy wciąż napierwsze zdjęcia zteleskopu Hubble’a.

Rodzice Mikołaja Kopernika, zawierając związek małżeński, nieświadomie więc zmienili dzieje świata. Tylko żesam ten związek wygląda dziwnie: był to klasyczny mezalians. Ona (Barbara Watzenrode) pochodziła zjednej znajbogatszych rodzin wToruniu. On (Mikołaj Kopernik senior) był chudopachołkiem, niezamożnym kupcem, który obracał cudzymi pieniędzmi, sam jednak nie miał żadnego majątku. Pierwsze porządne pieniądze wjego życiu to posag Watzenrodów.

Jak więc dotego doszło, żetoruński patrycjusz oddał swoją córkę krakowskiemu przybłędzie?

Odpowiedź nato pytanie sprawia, żebiografia astronoma zmienia się wpowieść szpiegowską. Oto trwa wojna polsko-krzyżacka, wwyniku której ostatecznie przetrącony zostanie kręgosłup państwa zakonnego, aRzeczpospolita uzyska dostęp domorza. AKopernika seniora ijego przyszłego teścia połączyło wspólne zaangażowanie potej samej, polskiej stronie. „Cudze pieniądze”, którymi obracał ojciec astronoma, wdużym stopniu były zaś poprostu tajnymi funduszami nafinansowanie wojny. Dotego wszystko wskazuje nato, żewmłodości Kopernik senior miał dwa zawody. Jego działalność kupiecka była przykrywką pozwalającą mu kursować między Krakowem akrzyżackim Gdańskiem. Przede wszystkim był jednak agentem – ito nie byle kogo, tylko najpotężniejszej osoby wpaństwie Jagiellonów, kardynała Zbigniewa Oleśnickiego.

Nawet jeśli Kopernik senior nie miał pieniędzy, miał wKrakowie pierwszorzędne znajomości. Ito był jego wkład wfortunę rodu Watzenrodów – wkład, który wnastępnym pokoleniu zaowocował wysłaniem jego syna nastudia doWłoch, codla zwykłej drobnomieszczańskiej rodziny zKrakowa czy Torunia było jeszcze bardziej niedostępne niż dzisiaj.

Wten sposób biograficzna opowieść oMikołaju Koperniku robi się jeszcze ciekawsza, booto okazuje się, żeprzełomu kopernikańskiego nie byłoby wcale, gdyby nie wojna polsko-krzyżacka. Awłaściwie dwie wojny. Przecież Mikołaj Kopernik junior – nasz astronom – kontynuował dzieło swojego ojca. Brał czynny udział wkolejnej, już ostatniej wojnie polsko-krzyżackiej, zakończonej hołdem pruskim.

Wiemy napewno, żeastronom brał udział wjawnych działaniach wojennych jako dowódca olsztyńskiej fortecy. Ale czy kontynuował dzieło ojca idziadka również wsferze niejawnej? Czy był agentem? Czyim?

Każde pytanie prowadzi tu dokolejnych pytań, akażde kolejne jest coraz ciekawsze. Jedno jest pewne: Mikołaj Kopernik miał tego pecha, żeżył wbardzo ciekawych czasach.

My też go mamy. Dlatego choć dzieli nas pięć stuleci, tak łatwo nam dzisiaj postawić się wjego sytuacji izrozumieć jego motywy, emocje, marzenia ilęki.

Niestety, skąpe materiały źródłowe sprawiają, żekopernikologia jest niczym podróż przez ocean hipotez, naktórym rzadko napotykamy wyspy niepodważalnych faktów. Nim zaproszę dowspólnej podróży, kilka słów ostrzeżenia: nawigatorem wtej wyprawie nie będzie zawodowy wilk morski, tylko dziennikarz.

Agdy dziennikarz wyznacza kierunek,to znaczy, żepodróż nie odbędzie się trasą najkrótszą, optymalną inajbezpieczniejszą. Przeciwnie! Będzie się zato starał zapewnić pasażerom podróż pełną wrażeń iprzygód.

Metafory nabok: starałem się wtej książce trzymać udokumentowanych faktów iwyraźnie zaznaczać, gdy opatruję je hipotezami własnymi lub zaczerpniętymi odinnych autorów. Zewzględów stylistycznych nie mogłem tego jednak zaznaczać nakażdym kroku, zakończę więc ten wstęp ogólną zapowiedzią, żehipotez, domysłów, gdybania imniemania będzie tu bardzo dużo. Nie dasię inaczej napisać biografii kogoś, codoktórego niepewne są już nawet daty narodzin iśmierci.
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rozdział 1.

PODRÓŻ KLASY VIP





Jesienią 1491 roku dwaj nastoletni chłopcy wyruszyli zTorunia wpodróż, która jednemu znich przyniesie wieczną sławę, drugiemu – zatracenie. Nawet jeśli napoczątku tej podróży oczymś marzyli iczegoś się obawiali, mogło to być najwyżej mgliste przeczucie tego, coich naprawdę czekało.

Mimo młodego wieku obaj już sporo przeżyli. Przyszli naświat jako synowie zamożnego kupca skoligaconego znajpotężniejszymi rodzinami Torunia, zamożnego hanzeatyckiego miasta, które niedługo przed ich narodzinami Polska odbiła państwu krzyżackiemu. Ale jeszcze gdy byli małymi dziećmi, ich ojciec popadł wfinansowe tarapaty. Zmarł, gdy starszy zchłopców miał 10 lat.

Dorastali więc wcieniu stopniowego upadku rodzinnej fortuny. Ich matka starała się go opóźniać, ale wtamtych czasach kobieta miała bardzo ograniczone możliwości manewru. Nie mogła przecież podjąć pracy zarobkowej. Mogła tylko wyprzedawać pokolei rodzinny majątek ibłagać krewnych, żeby zaopiekowali się jej dziećmi. Niby wszyscy jej bracia iszwagrowie byli ludźmi majętnymi iwpływowymi, ale musieli przede wszystkim myśleć oprzyszłości własnych dzieci.

Dotyczyło to nawet jej najbogatszego inajbardziej wpływowego brata Łukasza. Choć był biskupem, również miał syna. Rzecz jasna, nieślubnego.

Nie mógł mu załatwić kariery wKościele, boludzie zabardzo bygadali. Nie mógł też go całkiem porzucić, boteż bygadali. Załatwił więc nieślubnemu potomkowi posadę burmistrza Braniewa – miasta natyle bliskiego jego siedzibie, żesięgały tam jego wpływy, anatyle odległego, żeby obaj panowie się nie spotykali.

Wpływy wuj Łukasz miał ogromne, nie był bowiem zwyczajnym biskupem. Warmia odćwierćwiecza była częścią Polski. Miała jednak sięgające głębokiego średniowiecza przywileje, czyniące ją niemal niepodległym państwem. Najważniejszy znich nadał Warmii wpoprzednim stuleciu cesarz Zygmunt Luksemburski: biskupom warmińskim przysługiwała godność książęca. Wprawdzie Polska oficjalnie nie uznawała tego tytułu, ale biskupi warmińscy – awuj Łukasz pełnił właśnie tę funkcję – ażdorozbiorów podczas uroczystości państwowych byli traktowani jak książęta.

Jeśli biskup był głową warmińskiego minipaństwa, jego parlamentem była kapituła. Wjej skład wchodziło 16 kanoników. Sprawowali oni coś wrodzaju władzy ustawodawczej.

Bez poparcia kapituły nadalszą metę biskup niewiele mógł zdziałać, zależało mu więc naobsadzaniu ją swoimi ludźmi. Najlepiej – młodszymi krewnymi.

Dlatego zapewne uboga toruńska wdowa doszła doporozumienia zeswoim potężnym bratem biskupem. Wzamian zaopiekę nad dwójką siostrzeńców iodpowiednie pokierowanie ich karierami wuj Łukasz mógł zyskać dwa głosy wkapitule.

Zważywszy, żewgłosowaniach praktycznie nigdy nie uczestniczyła pełna szesnastka kanoników (zróżnych powodów nie wszyscy przyjechali, byobjąć swoje kanonie, kilku zawsze było wdelegacji), dowiększości nie trzeba było ażośmiu głosów. Wpraktyce raczej około pięciu. Dwuosobowa „frakcja siostrzeńców” miałaby więc moc porównywalną zestuosobowym kołem poselskim wdzisiejszym polskim Sejmie.

To był układ typu win-win. Biskup wzmacniał pozycję polityczną, achłopcy zyskiwali posadę, októrej inni wtedy bezskutecznie marzyli. Kanonikat warmiński był pierwszym krokiem dla mieszczańskiego syna – nawet niekoniecznie zbogatej rodziny – żeby wprzyszłości ubiegać się ogodność biskupa. Czyli wprzypadku mieszkańca Prus – żeby zchudopachołka stać się księciem. Wtamtych czasach niewiele było porównywalnych okazji awansu społecznego (dziś też ciężko przeskoczyć tyle szczebli drabiny wciągu życia).

Wdowa mogła więc spać spokojnie, wiedząc, żejej dzieciom nie grozi bieda. Biskup zaś mógł liczyć nawypromowanie następcy wsposób tak szlachetny, żewrogie języki nie miały się doczego przyczepić (żadna symonia, żaden nepotyzm – to opieka nad biednymi sierotami!).



[image: ]

Widok Torunia według Christiana Daniela Pietscha zdzieła Alt und Neues Preussen, 1684r.

* * *

Wszystko wskazuje nato, żenachłopców ta decyzja spadła nieoczekiwanie. Urodzili się jako synowie bogacza, potem byli synami bankruta, potem synami ubogiej wdowy – ateraz nagle stali się prawie synami prawie księcia. Ateraz opuszczali rodzinne miasto, bystudiować tam, gdzie kiedyś ich wuj – najpierw wKrakowie, apotem wBolonii nanajstarszym uniwersytecie świata.

Podróż, którą chłopcy rozpoczęli jesienią 1491 roku, przekraczając Wisłę wToruniu, oznaczała dla nich rewolucyjną życiową zmianę. Kolejną inie ostatnią.

Napewno nie nazywali jej jednak rewolucją. Jak pisała Hannah Arendt, zwyczaj nazywania gwałtownych przemian „rewolucjami” pojawi się dopiero wnastępnych stuleciach. Zresztą zasprawą książki, którą za40 lat napisze jeden zchłopców. Przedtem wjęzykach zachodnich słowo to oznaczało poprostu „obrót”. Oznacza zresztą dodzisiaj – właśnie dlatego obrotomierze wsamochodach podają wynik wjednostkach „rpm”, czyli „rewolucjach naminutę”.

Ale gdyby wtamtym czasie naZachodzie nie przyjęło się nowe znaczenie „rewolucji”, trzeba bywymyślić jakieś inne słowo, byopisać gwałtowne iradykalne przemiany tamtych czasów. Pod koniec XV wieku zdarzały się one przecież niemal codziennie.

Nasi dwaj młodzieńcy wyruszyli zTorunia, bypodjąć wKrakowie studia wroku akademickim 1491/1492. Gdy je zaczynali, wEuropie Zachodniej istniało jeszcze ostatnie muzułmańskie państwo – Emirat Grenady. „Bronił się jeszcze zwież Alpuhary Almanzor zgarstką rycerzy”, ale nim chłopcy przystąpili dopierwszej wswoim życiu zimowej sesji egzaminacyjnej, Grenada skapitulowała.

Gdy nasi bracia mieli pierwsze wswoim życiu studenckie wakacje – Krzysztof Kolumb wyruszył naposzukiwanie nowej drogi doIndii. Gdy zaczął się rok akademicki 1492/1493, Kolumb odkrył nowy ląd, który jednak – jak się potem okazało – nie był Indiami. Wtrakcie studiów naszych bohaterów okazało się więc, żedotychczasowe wyobrażenia kuli ziemskiej były fałszywe, są naniej kontynenty, októrych istnieniu dotąd nie wiedziano. To była dopiero rewolucja!

Rewolucyjne przemiany miały także miejsce wpolityce. Wczerwcu 1492 roku, gdy chłopcy kończyli pierwszy rok studiów, niespodziewanie zmarł polski król Kazimierz Jagiellończyk.

Wdynastii jagiellońskiej nie obowiązywała prosta zasada dziedziczenia tronu naWawelu. Sukcesja zakażdym razem musiała być zatwierdzana przez magnatów iszlachtę.

Forma tego zatwierdzania zakażdym razem wyglądała trochę inaczej ikolejni monarchowie musieli obiecywać więcej praw szlachcie. Wsierpniu 1492 roku poraz pierwszy wyglądało to tak, żeelekcji dokonała grupa ok. 40 najważniejszych osób wpaństwie (był wśród nich oczywiście wuj Łukasz). Jednak ich decyzję zatwierdziło walne zgromadzenie szlachty. Uważa się to czasem zanarodziny demokracji szlacheckiej – unikalnej formuły ustrojowej IRzeczpospolitej.

Politykę Europy Zachodniej też czekały rewolucyjne zmiany. Gdy chłopcy wyruszyli nastudia, cesarzem był Fryderyk III – pierwszy zdynastii habsburskiej. Ale też ostatni koronowany wRzymie przez papieża.

Gdy chłopcy skończą drugi rok studiów, cesarzem zostanie Maksymilian. To pierwszy odkilku stuleci cesarz, który sprawował realną władzę naswoich włościach. Zreformuje cesarstwo nie dopoznania, budując habsburską potęgę, trwającą przez stulecia ażdoXX wieku.

Naukowo-filozoficzna rewolucja, której jeden ztych chłopców dokona wwyniku rozpoczętej jesienią 1491 roku podróży, była więc bardzo ważna – jako miłośnik nauk ścisłych powiem oczywiście „najważniejsza”. Ale zpewnością nie była jedyną wtamtej epoce. To były poprostu rewolucyjne czasy.

* * *

Pierwszy zbraci nazywał się Mikołaj Kopernik. Drugi miał naimię Andrzej. Choć ich podróż miała tak ogromne znaczenie dla losów ludzkości, niestety nie zachowały się najej temat żadne źródła historyczne. Wistocie obaj chłopcy pojawiają się wnich dopiero wjej wyniku. Nie wiadomo nawet, czy wtę podróż rzeczywiście wyruszyli bezpośrednio zrodzinnego domu wToruniu (przyjąłem taką hipotezę zbraku dowodów nacokolwiek innego).

Pierwszy dokument, wktórym Mikołaj iAndrzej wymienieni zostali zimienia inazwiska,to spis studentów immatrykulowanych (awięc przyjętych) nasemestr zimowy 1491/1492. Nie ma daty, ale takie dokumenty zazwyczaj powstają między wrześniem apaździernikiem. Przyszły astronom znalazł się namiejscu 32., jego brat Andrzej – namiejscu 49. Przy pozycji „Nicolaus Nicolai de Turonia” widnieją literki „s tt”. To skrót od„solvit totuum” – „zapłacił wcałości”. Jakby powiedzieli Amerykanie: „paid in full”.

Andrzej wpłacił tylko 4 grosze. Nie wiadomo, czemu nie „totuum”. Tradycja każe go przedstawiać jako hulakę, szaławiłę iladaco, który te pieniądze poprostu przepuścił najakieś niecne rozrywki.

Istotnie, naówczesnego studenta czyhały liczne pokusy. Marcin Luter, młodszy odKopernika o8 lat, wspominał swoją Alma Mater (uniwersytet wLipsku) jako „skrzyżowanie piwiarni zburdelem”.

Historia milczy natemat ewentualnych dyplomów Andrzeja Kopernika.  Jego brat Mikołaj doszedł zaś dostopnia doktora. Wygląda nato, żeMikołaj potrafił się oprzeć pokusom, aAndrzej nie. Niestety, nie dasię tej historii zrekonstruować zdetalami, zapewne pikantnymi. Oczywiście zbraku źródeł.

Gdyby nie nagła decyzja wuja Łukasza, historia być może nie zapamiętałaby nawet imion obu braci. Oich rodzeństwie wiadomo jeszcze mniej – wiemy tylko, żeMikołaj iAndrzej mieli dwie starsze siostry: Barbarę, która została zakonnicą, iKatarzynę, która wyszła zakrakowskiego kupca Bartłomieja Gertnera izamieszkała wToruniu.

Braci isióstr Mikołaja Kopernika mogło być więcej, tylko nie zostały ponich ślady wdokumentach. Jeśli ktoś był wtedy nikim (nie zapisano go wrejestrach żadnej szkoły, organizacji, instytucji), nie posiadał niczego  (awięc wżadnej roli nie wystąpił unotariusza), nie zawarł związku małżeńskiego inie miał sprawy wsądzie, poprostu nie figurował wżadnym rejestrze.
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Panorama średniowiecznego Krakowa.



Ten ciągły brak materiałów źródłowych sprawia, żepoważni historycy unikają opisywania tego, cowżyciu Mikołaja Kopernika było najciekawsze. Naprzykład: jak wyglądała jego pierwsza wielka życiowa wyprawa z1491 roku?

Całe szczęście jest to książka niezbyt poważnego dziennikarza, anie historyka zmonumentalnym dorobkiem, mam więc więcej swobody wstawianiu hipotez, nieweryfikowalnych, ale prawdopodobnych. Poza tym – naszczęście dla nas – bracia Kopernik nie byli jedynymi podróżnikami natrasie Toruń – Kraków.

* * *

Podróż zaczęła się odprzekroczenia Wisły – gdy to robimy wdzisiejszym Toruniu, czujemy się jak winnym świecie, choć formalnie nadal jesteśmy wgranicach administracyjnych miasta. Naprawym brzegu zostawiliśmy malowniczą gotycką starówkę, nalewym znaleźliśmy się wurbanistycznym chaosie, gdzie dzielnice willowe przemieszane są zmagazynami, fabrykami, infrastrukturą kolejową iwarsztatami samochodowymi.

Wtedy kontrast musiał być jeszcze silniejszy. Wisła długo była tu granicą dwóch wrogich państw – królestwa polskiego ipaństwa krzyżackiego.

Toruń funkcjonował wtym okresie jako połączenie granicznej fortecy zkomercyjnym portem rzecznym. Cały ruch towarów, spływających Wisłą zKrakowa doGdańska, teoretycznie powinien tędy przechodzić, amożliwość oclenia ipobrania prowizji powinna być żyłą złota.

Teoretycznie, bowpraktyce znaczną część tych pieniędzy zagarniała konkurencyjna Nieszawa popolskiej stronie rzeki. Konkurencyjne miasto było cierniem wboku dla toruńskich mieszczan, dlatego wzamian zapoparcie Polski wwojnie zKrzyżakami zażądali wysokiej ceny: likwidacji Nieszawy.

Król Kazimierz Jagiellończyk dotrzymał słowa iw1460 roku miasto przeniesiono o30 km wstronę Włocławka, gdzie mieści się dodziś, lecz próżno wnim szukać śladów dawnej świetności. Ztamtej opuszczonej Nieszawy zostały ruiny zamku, resztę wnastępnych stuleciach zabudowano nanowo, już jako przedmieścia Torunia.

Gdy chłopcy wyruszali wpodróż swojego życia, ruin musiało być znacznie więcej. Minęły ledwie trzy dekady odpodjęcia decyzji oprzeniesieniu miasta. To zamało, żeby wszystko zniknęło bez śladu, pewną próbkę dają nam polskie osiedla porzucone przez wojska radzieckie w1991 roku – nawet tam, gdzie już zburzono budynki, widać jeszcze wyraźną siatkę ulic.

* * *

Młodzi Kopernikowie być może przekraczali Wisłę poraz pierwszy wżyciu. Są różne hipotezy dotyczące ewentualnych podróży, jakie mogli przedtem odbywać, ale zazwyczaj dotyczą prawego brzegu rzeki.

Tak jak wszyscy mieszkańcy Torunia musieli widzieć lewy brzeg, bojest dodzisiaj doskonale widoczny zwysokiej toruńskiej skarpy – ale nie wybierali się tam, bopoco? Było to zresztą niebezpieczne, skoro stały tam ruiny powysiedlonym mieście – wnajlepszym wypadku można się wnich było spodziewać agresywnych bezpańskich psów, wnajgorszym – zbójców albo maruderów.

Sytuacja poprawi się dziewięć lat później, gdy wroku 1500 zostanie otwarty pierwszy stały most wToruniu – będący zarazem pierwszym mostem prowadzącym przez Wisłę poza Krakowem. Chłopcy musieli skorzystać zprzeprawy promem przez rzekę – izapewne wysłuchali niejednej rozmowy natemat potrzeby wybudowania tego przeklętego mostu, który rajcy miejscy obiecują torunianom już odpół wieku (dotradycji Torunia należy wieczne czekanie nazbudowanie jakiegoś nowego mostu – zawsze jest wplanach, ate plany się zawsze potężnie opóźniają, choćby zasprawą wysokości skarpy iszerokości rzeki wtym miejscu).

Bracia Kopernikowie prawdopodobnie wieźli przy sobie dużą ilość gotówki. Stać ich było naopłacenie czesnego zgóry, ato były wtedy duże pieniądze. Zwykłego kupca czy rzemieślnika nie było stać nawysłanie syna nastudia, dotego trzeba było już być patrycjuszem. Albo mieć wuja biskupa.

Zapewne nie tylko nigdy dotąd nie mieli przy sobie takiej gotówki. Pocomieliby ją nosić? Gdyby uczestniczyli wjakichś poważniejszych transakcjach, wiedzielibyśmy otym choćby zksiąg rozrachunkowych. Ba! Zapewne wieźli teraz sumy sto razy większe odnajwiększej, jaką dotąd przewozili.

Czy to wśród tłumu ludzi czekających naprom, czy to mijając ruiny Nieszawy, musieli więc mieć duszę naramieniu. Jeśli wkolejnych dniach podróży sytuacja się poprawiła,to nieznacznie.

Wnastępnym stuleciu trasę Toruń – Kraków przemierzył angielski dżentelmen, renesansowy obieżyświat Fynes Moryson. Objechał on kawał Europy iŚrodkowego Wschodu, robiąc drobiazgowe notatki. Jego opublikowane w1617 roku wspomnienia są więc kopalnią informacji natemat podróży między innymi poówczesnej Polsce.

Moryson, który doTorunia dotarł poprzez Gdańsk iElbląg, zanotował, żeporządne gospody kończyły się właśnie tutaj. Napołudnie odTorunia zaczynał się dramat – czyli bracia Kopernik mieli dopokonania akurat najgorszą część trasy Gdańsk – Kraków.

Zaksiążką prof. Antoniego Mączaka Życie codzienne wpodróżach poEuropie wXVI iXVII wieku zauważę, żeinni podróżni podobnie opisywali tereny nawschód odPoznania oraz północny wschód odWrocławia, radząc wybierającym się wgłąb królestwa polskiego, żeby wtych miastach się najeść, wypocząć izrobić porządne zakupy, bopotem będzie już tylko gorzej.

„Gospody tam są to ubogie gołe domy, gdzie nie ma niczego nasprzedaż” – ostrzegał Moryson – „wszyscy podróżni leżą razem wciepłej izbie zrodziną gospodarza, razem kobiety imężczyźni. Nie znajdzie się wtakich miejscach ani wina, ani dobrego mięsa, które trzeba wozić zmiasta zsobą wpowozie”.

Gdy Anglik próbował zamówić jedzenie albo picie, gospodarz odsyłał go ato domiejscowego browarnika, ato dopiekarza, ato dosklepikarza. Ale czemu się dziwić, skoro wtakich oberżach nie było nawet łóżek – całkiem serio radził podróżnym, żeby doPolski zabierali więc własne. Wpowozie można nanim wygodnie siedzieć, abez niego trzeba będzie spać napodłodze.

Szlachcic mógł skorzystać zalternatywnego rozwiązania – zamiast strasznych warunków wprzydrożnych zajazdach zatrzymywał się podrodze uinnego szlachcica. Zazwyczaj przecież znał kogoś, kto znał kogoś, kto znał kogoś, kogo kuzyn ciotki wuja miał dwór akurat podrodze.

Krążącym poEuropie tekstom podróżników szkalujących dobre imię Polski jako kraju, poktórym ciężko się podróżuje, dał odpór wpołowie XVII wieku Łukasz Opaliński. „Prawda, żenie ma unas zajazdów, wktórych bypodawano nastół podróżnym potrawy idostarczano łóżek (...) albowiem ludzie mniej zamożni nie potrzebują wspaniałych gospód, obcy zaś, oprócz kupców, rzadko donas przyjeżdżają”. Polski szlachcic zaś podróżuje ztakim fasonem, „żenie ma tak zasobnego karczmarza, który bygo wygodnie mógł podjąć” – pisał.

Kontratakował, żesama koncepcja łóżka gościnnego jest zła („jak szpetnie iobrzydliwie jest znosić brud łóżka, często zplewami iznakami ropy, świerzbu ichorób wenerycznych”), jedzenie oferowane przez „nikczemnych karczmarzy” niesmaczne iniezdrowe, ideklarował „zaiste wolałbym zSeneką suchy chleb, jedzenie bez zastawy, poktórym nie trzeba byrąk umywać, iłoże, choć twarde, ale nie zostawiające żadnych śladów”.

Profesor Mączak zauważył jednak, żepolemika Opalińskiego była nie dokońca prawdziwa. Sam król Sobieski skarżył się Marysieńce, żemusiał wraz zeswoją świtą skorzystać zprzydrożnego noclegu wDziecinowie nad Wisłą iwarunki były okropne, awdodatku jednego ztowarzyszących mu szlachciców zwyczajnie okradziono, stracił kontusz, czapkę ibuty.

Czy nasi młodzi Kopernikowie skazani byli natakie stoickie warunki i„zSeneką” jedli suchy chleb ispali napodłodze? Skoro wtakim miejscu zuchwalcy potrafili okraść kogoś ześwity królewskiej,to wjak wielkim zagrożeniu musiały być drogocenne sakiewki naszych chłopców?

Myślę, żenie było znimi tak źle iżepodróżowali wwarunkach znacznie lepszych niż Fynes Moryson.

* * *

Mimo braku źródeł wiemy owyprawie młodych Koperników jedno: żezaaranżował ją ich wpływowy wuj, biskup Łukasz Watzenrode. Skoro tak, oznacza to, żeich podróż nie mogła przebiegać wwarunkach, które ośmieszałyby wuja czy przynajmniej narażały naszwank jego autorytet.

Nawet gdyby bardzo tego chcieli, nie mogli podróżować romantycznie nawierzchowcach, tratwą poWiśle razem zflisakami ani pieszo zgromadą jakichś wesołych wagabundów. Wuj zaaranżował dla nich zapewne standardowy powóz, mogący wieźć maksimum czterech pasażerów izaprzężony wdwa konie, którymi poruszali się wróżnych sprawach wagi państwowej królewscy ikościelni kurierzy oraz dostojnicy.

Fynes Moryson powypróbowaniu różnych opcji doszedł downiosku, żetak się właśnie najlepiej jeździ poPolsce. Jemu miejsce wtakim powozie „naczwartego” załatwił jakiś poznany wpodróży wpływowy towarzysz – zaskromną opłatą (zapewne łapówką).
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Portret biskupa Łukasza Watzenrodego, wuja Mikołaja Kopernika (kopia obrazu wykonana przez Józefa Flika w1973 roku).



Wuj Łukasz zrobił zaś zapewne to, codzisiaj zrobiłby człowiek naporównywalnym stanowisku (awięc łączący godność biskupa zestanowiskiem marszałka województwa). Ktoś taki wysłałby pochłopców służbowy samochód zkierowcą. Młodych Koperników doKrakowa wiózł więc zapewne królewski podwoda, być może przewożący także jakieś listy.

Królestwo utrzymywało sieć zamków, których głównym zadaniem było udzielanie schronienia takim właśnie podróżnikom. Swoją sieć, niezależnie odtego, utrzymywał Kościół – poza zamkami biskupimi były to też gościnne pomieszczenia wklasztorach.

Myślę, żechłopcy nie zaznali więc wątpliwego uroku ówczesnej Polski przydrożnej. Wędrowali odzamku doklasztoru, awszędzie nahasło „siostrzeńcy Łukasza Watzenrode” dostawali najlepsze miejsca – tak jak dzisiaj niektóre karty dają whotelach upgrade do„apartamentu prezydenckiego”, tak wtedy osoba zbliskiego otoczenia księcia biskupa dostawała odpowiednik apartamentu książęco-biskupiego.

Jeśli Andrzej był istotnie młodszym bratem Mikołaja (tego nie wiadomo napewno – jego data urodzenia nie jest znana), można przypuszczać, żejuż ta podróż wklasie VIP dała chłopcom dwie różne nauczki życiowe. Mikołaj jeszcze pamiętał zdzieciństwa, żejuż kiedyś był VIP-em, synem jednego zczołowych patrycjuszy Torunia.

Ponowna przemiana wVIP-a być może pokazała mu, żepieniądze izaszczyty to marność nad marnościami. Przychodzą iodchodzą, nie ma sensu się donich przywiązywać.

Andrzej zkolei zdzieciństwa pamiętał tylko biedę ikłopoty. To, żesię tak nagle iwspaniale skończyły, mogło mu zawrócić wgłowie. Uwierzył, żeskoro wtak młodym wieku jest już VIP-em zsakiewką pełną dukatów,to pocomu jeszcze studia?

Podkreślam jednak ponownie, żeto wszystko tylko hipotezy. Jedyne, cowiadomo napewno,to żejesienią 1491 roku obaj chłopcy odbyli podróż doKrakowa.

Jej trasę można odgadnąć znotatek Morysona. Jechał on przez Łęczycę, Piotrków iJurę Krakowsko-Częstochowską. Dziś odpowiadają temu mniej więcej drogi numer 91, 791 i94. Morysonowi zajęło to około tygodnia. Kopernikom zapewne też – nie tracili wprawdzie czasu nazmienianie środka transportu, ale zkolei sam brak mostu wToruniu musiał ich kosztować pół dnia. Te królewskie powozy nie były zresztą najszybszym środkiem transportu, tylko najpewniejszym inajbezpieczniejszym.
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Brama Szewska – zapewne to przez nią bracia Kopernikowie wjechali doKrakowa.



Próbowałem dziś powtórzyć tę drogę, ale wwiększości przypadków to poprostu niemożliwe. ZTorunia nie mogłem wypłynąć promem, musiałem skorzystać ze„starego” mostu wciągu drogi numer 15.

Dawna droga przez Jurę Krakowsko-Częstochowską wkilku miejscach zniknęła wzwiązku zniegdysiejszym boomem górniczym (jego początki było widać już wczasach Kopernika). WKrakowie stary szlak przecięła budowa węzła kolejowego.

Jeśli jednak nasi bracia przyjechali odstrony Częstochowy (awszystko nato wskazuje),to wkroczyli domiasta bramą Szewską.

Tę część podróży musiałem już zrobić pieszo, bosamochodem się tam poprostu nie dawjechać. Możliwe jednak, żenaszych chłopców podwoda też dowiózł tylko dobramy.

Odrazu rzuca się woczy imponujący budynek akademickiej kolegiaty świętej Anny. Chłopcy też musieli być nim zafascynowani. Choć wychowali się wgotyckim mieście,to jednak – zcałym szacunkiem dla Torunia – krakowski gotyk musiał imponować nawet im.

Musieli być zachwyceni tym, wjak wspaniałym miejscu przyjdzie im studiować. Dużo zapewne już słyszeli oKrakowie. Wiedzieli, żestąd doTorunia przyjechał ich ojciec, też Mikołaj.

Zapewne nie zdążył im osobiście opowiedzieć otym, jak wspaniałym zamkiem jest Wawel ijak imponujące są budynki krakowskiej akademii, ale można przypuszczać, żejakieś anegdoty pośrednio przekazała im matka. Coś mógł też wspominać wuj Łukasz.

Kraków był wtedy stolicą jednego znajpotężniejszych europejskich mocarstw. Razem znim przeżywał boom gospodarczy – leżał naskrzyżowaniu dwóch ruchliwych szlaków handlowych, jednego łączącego Europę Zachodnią zbasenem Morza Czarnego idrugiego łączącego śląskie, małopolskie isłowackie kopalnie zGdańskiem.

Chłopcy mogli mieć świadomość, żeta polityczna igospodarcza potęga Krakowa sprowadziła ich naświat. Gdyby nie ona, ich krakowski ojciec nie spotkałby ich matki, rodowitej torunianki. Można więc przypuszczać, żeprzynajmniej Mikołaj czuł wzruszenie, gdy dotarł dobramy miasta, któremu tak dużo zawdzięczał, jeszcze zanim je zobaczył zbliska.

Żeby to dokładniej wyjaśnić, musimy się jednak wnaszej opowieści cofnąć okilkaset lat, doczasów, wktórych nie było naświecie nawet Mikołaja Kopernika seniora.



[...]




OEBPS/Images/020.jpg
LVCASJALIEN.






OEBPS/Images/013.jpg





OEBPS/Images/003.jpg





OEBPS/Images/022.jpg
BIALOSKORNIKOW, stsh wymaigta 22 wylotem
ey "Seewsic, ugsne 4 po Kormaleks 4 oo sy dibonint o e et
secunch pracdstawia J3 od Hony seunstrane) misar.






OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/kopernik.jpg






OEBPS/Images/logo-agora.jpg
Wydawnictwo
Agora







OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni
ot i






OEBPS/Images/R1.jpg
CZESC 1.
VIVAT ACADEMIA





OEBPS/Images/004.jpg
or ot e,
NSrJ tara  wislabiles






OEBPS/Images/016.jpg





